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TERESA BUTRYM pisze z Sahary o tym, jak polscy studenci-afrykaniści spędzali święta w piaskach Afryki, str. 4 


ZSRR (PAP). Mieszkaniec 
Moskwy, Władimir |. Morozow, 
sporządził miniaturki różnych ro- 
dzajów broni. Kożda z nich to 
istne cacko sztuki rusznikarskiej. 


ło już sporo czasu. Kulminacyjnym jego momentem był pochód całej młodzieży Kolna, Cierpliwość 

przebrąnej w uszyte własnoręcznie stroje. Na czele pochodu kroczyli dumnie: Księże, 
Księżna Pani i mała Księżniczka. Towarzyszy! im oczywiście cały dwór, m. in. błazen, Rada i precyzja 
Miejska, dworki, rycerstwo itd. Korowód zamykał tłum mieszczan. Wszyscy udali się na plac, J 
gdzie uroczyście odczytano dokument sprzed 550 lat, przyznający Kolnu prawa miejskie. 


ARSENAŁ 


AF EN FESTYN trwał trzy dni, ale pamiętamy go do dziś, choć od jego zakończenia minę- 


Na wyciągniętej dłoni tego 
utalentowanego modelarza, któ- 
ry wcole nie jest olbrzymem, 
mieszczą się: pistolet skałkowy, 
pistolet typu nagan i colt, a 
także frontowa towarzyszka waik 
żołnierzy radzieckich i polskich 
w czasie ostatniej wojny — pe- 


KOLNO (HSI). Przy Liceum Ogólnokształcq- cencje krótkofalanskie), klub plastyczny, klub 


cym im. A. Mickiewicza w Kolnie dopiero od przyjaźni polsko-radzieckiej. Członków tego JEŻE , 
września działają drużyny HSPS. Mimo iż ostatniego czeka nie lada zadanie. W czasie Radzieckiego modełarza od 
minął tak krótki okres od ich powstania, zro- Il wojny światowej pod Kolnem zginęły tysiq- .. dziecka pasjonowało modelar- 


biono już bardzo wiele. Uczniowie i harcerze 
przeprocowali wiele godzin społecznie na te- 
renie Kolna — ułożono dhadniki, uporządko- 


ce żołnierzy radzieckich. Harcerze przeprowa- 
dzajq więc wywiady na temat walk o swoje 
miasto. 


stwo okrętowe. „ Minioturkami 
broni zainteresował się po od- 


wano skwery, jposadzono drzewka. Harcerze 
z LO działają w jedenastu kłubach zaintere- 
sowań. Sq to m. in. klub wiedzy obywatelskiej, 
klub krótkofalarski (aż 3 osoby uzyskały li- 


W tej chwili dnuhowie wraz ze swoim szcze- 
powym, dh Stanisłowem Malinowskim, robiq 
'plany zagospodarowania szkolnego podwórka 

(ach) 


DŁONI 


wiedzeniu Muzeum Uzbrojenia w 
Tule, które dziś zabiega o eks- 
ponowanie jego unikalnej ko- 
lekcji. (r) 


(PAP). Nasiona beskidz- 
kicn świerków są poszuki- 
wanym towarem eksporto- 
wym. Wysyłamy je m. in. do 


z ekwilibrystyką. Beskidzcy 
„leśni kaskaderzy* pracują 
na wysokości 30 metrów i 
wyżej, przechodząc przy po- 


tysięcy glinianych  tabli- 
czek pisanych pismem kli- 


mocy liny z drzewa na drze- 
wo. Praca zbieraczy wyma- 
ga żelaznej kondycji. Plon 
takiej kilkugodzinnej wspi- 
naczki i pracy to ok. 20 kg 
szyszek. (ej) 


Czechosłowacji, Norwegii, 
Szwecji, Finlandii i Francji. 
Szyszki zbiera się z wierz- 
chołków drzew, co wymaga 
nie lada odwagi i umiejęt- 
ności graniczących nieraz 


nych", na których widać 
jeszcze wyryte korekty na- 
uczycieli. (ej) 


no 
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„Motywy” mają pod swą wi- 
nietą tytulową napis — tygodnik 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
Jest to pismo skierowane przede 
wszystkim do instruktorów har- 
cerskich, ale również do nauczy- 
cieli, dyrekcji szkól, do wszyst- 


kich sympatyków naszej organi- 
zacji. 


Mimo. że większość zamies1- 
cianych w „Motywach”  artyku- 
łów ma charakter reportażowo- 
-publicystyczny, sq one bogatym 
materialem instruktożowym. 


Szczególnie dla instruktorów 


młodych, niedoświadczonych. Ale 
i starzy, ci co już od lat mundu- 
ry instruktorskie noszą, są 1 „Mo- 


ytonie to zadajemy 

p sie często, spierając 
się z rodzicami, którym 

nie podobo się młodzieżowa 
moda, przeboje i tańce, czy- 
tając szkolne lektury i komik- 
sowe przygody kpt. Klossa. 
Co to jest piękno? — pytamy 
podziwiając krajobraz, zwie- 


glądojąc telewizję. W otacza- 
jącym nas świecie tak dużo 
jest przedmiotów, które na- 
zywamy pięknymi — o tak za- 
rozem różnych od siebie, tak 
nieporównywalnych! Podoba- 
jących się nam, a brzydkich 
według innych. Niezrozumia- 
łych, jak współczesna poezja 


lu urzeka włośnie wyobraźnia 
tego malorza, świat, KOD 
stworzył i ukozał. Czym jest 
piękno prawie abstrakcyjnego 
obrazu Juana Miro, obrazu, 
o którym nie wiemy, co właś- 
ciwie przedstawia i który jest 
kompozycją barwnych plam 
i Hnii? 

Te trzy dzieła podobać się 
mogą dla rozmaitych powo- 
dów, ich piękno odmiennie 
też rozumieli sami twórcy. Po- 


jęcie piękna bowiem w ma- 
lorstwie, jak i w całej sztu- 


ce, stale się zmienia, prze- 


tywami* związani. Oni z kolei dzając podobne do siebie dlo jednych — i budzących w ia ZÓ, 
często piszą — zgłaszają propo- nowe dzielnice miost, przy- zachwyty krytyków i znaw- kształca. Zmienia CzTUKAE 
zycje, jak rorwiqrać taki czy in- stojąc przed uliczną wysta- ców. nieco inaczej w każdej jej 


ny problem, opowiadają młod- 
szym o swoich doświadczeniach. 
Sq więc „Motywy” platformą wy- 
miony instruktorskich doświad- 
cień 

Od kilku lat 


dwie środkowe 


wą lub reklomą. Zostanawia- 
my się nod tym i w muzeum 
sztuki, gdzie obok siebie u- 
mieszczono dziela różnych 
mistrzów czy epok, i wybiera- 
jąc meble lub krawaty, i o- 


Czy piękno dostrzec mogą 
tylko „wybrani”, czy istnieje 
coś, co podoboć się musi zo- 
wsze i wszystkim? Co to jest 
piękno? 


dziedzinie. Bo i piękno. obra- 
zu czy rzeżby jest czymś in- 
nym, niż piękno sonaty, wier- 
sza czy pantomimy. Czymś in- 
nym jest też ono w meblach, 


kolumny noszą nazwę „Małych samochodoch i kwiatach. 
Motywów”. Te zawierają już sa- 

me materiały instruktażowe. Kai- Konapo czy model fiata 
dy numer „Małych Motywów” moją wprowdzie przeznacze- 
poświęcony jest jednemu tema- nie użytkowe, czemus służą, 
towi — np. jak organizować wio- z in- 
senne wycieczki w drużynie, jak lecz mogą przeciez i POI 
urządzić olimpiadę sportową itp. ny być piękne. Widzimy je 
Są tom zamieszczone konkretne wszok codziennie! Od dziel 


przyklady zadoń, konkretne 
„przepisy” na zbiórkę — szczepu, 
drużyny, zastępu. „Małe Motywy” 
są więc kopalnią wiadomości nie 


sztuki różni je tylko to właś- 
ciwie, że dbałość o wygląd, 


| jako takie gd 


zbędne 


we, 


estetyczny wyraz, nie może Ryś 

tylko dla dorosłych instruktorów, się „kłówić” z ich użytecznoś- Juan Miro Kompozycja 
ale i dlo Was — przybocznych, Ę p Jez 
zostępowych. cią. Kanopa musi SIĘ wygod czasu. A czy można żyć dzi- że już samo ich szukanie 

Redok M 3 no, samochód jeździć! Po siaj, nie rozumiejąc wspól- czyni artystę wielkim. Jeśli go 
Roam wokie uke. odnie z dobnie jak dzieła „sztuki czesnej sztuki wymagającej dzisiaj nie rozumieją, nie do. 
najbardziej znanych jest dorocz- cyste ae jcnocjtojcorazioor: często od odbiorcy również wodzi to jeszcze wartości je 
my, piebiscył „ieden ze 100 tysię- dziej niewłaściwe określenie sporej wiedzy? Oczywiście! go sztuki. Nie trzeba więc a 


cy”, w czasie którego czytelnicy 
wybierają najlepszych  instrukto 
rów roku — tych najlepiej pracu- 


— są one wytworem człowie- 
ka. A kwiaty? Czy ich pięk- 


Ale zubożamy w ten sposób 


nasze życie, swoje doznania 


ni drwić z dziwacznych rzeżb 


czy wierszy, oni też uznowa 


jących, cieszących się najwięk- no jest również noszym dzie- — nie dostrzegamy dużej czę- ich za orcydziela, gdy ich nie 
żle sójka ra każą ss lem? Tok. | to nie tylko dlo- ści otaczającego nas piękna. rozumiemy, gdy się nom nie 
rzy. j e a zsrtójj tego, że wiele ich ozdobnych Piękna, które widzą inni. | to podobają. Tu w ogóle nic nie 
Z okazji swojego jubileuszu kodon popik oli właśnie nie tylko w wierszach czy ob- „trzeba”! Każdy może mieć 
l 
„Motywy” zostały  odznoczone udzie. Tokże dlatego, że ich razach molarzy. własne zdanie i nie ma „w 
przez Radę Główną Federacji piękno, piękno notury do- Sztuka bowiem potrzebna 


Socjalistycznych Związków Mio 
dzieży Polskiej Zlotą Odznaką 
im. Janka Krasickiego, otrzymały 


strzegł człowiek i on je nim 
nozwoł. Sam krzok dzikiej ró- 


jest i dlatego, że zwraca na 
szą uwogę no urodę świata, 


branych”, którzy mają rocję 
| jeśli warto wkładać wyśilek 


w zrozumienie nowoczesnej 


tto 4 Gratulacyjny” od ży czy storczyk nie jest prze- że wciąż rozwijając się samo, sztuki to dlatego, że pol oli 
entralnej Rady Organizacji Pio cież ani brzydki, ani ladny kształtuje nasze gusty i upo nam on być może doslnec 
nierskiej im. W. 1. Lenina. Jest rost L 
po prostu taką a nie in- dobania. Ksztołtuje — lecz za to, co widzą już inni, 1% 
z q rośl T A e 
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utrwaleniu « 


czywistości 
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RAJD 
W STYLU RETRO 


RZED 67 LATY uzorgonizowano po roz 

pierwszy samochodowy rajd — wyścig do- 

okoła świata. W 1908 roku, z Nowego 
Jorku wystartowało do Paryża, sześć automo 
bili i (o dziwo) — aż trzy dotarły do mety 
Cała Europa wrzała z podniecenia. Na pierw 
szych stronach wszystkich gazet prezentowano 
zdjęcia zwycięzców i ich wspaniałe maszyny 
Pisano wtedy, że przed ludnością otwiera się 
nowa: era lakomacji. 

„Dziś rażdy-giganty nie dziwią nikogo. Naj- 
więksi producenci somochodów wystawiają 
swoje cacka, zo kierownicą których zasiadają * 
najlepsi kierowcy. Towarzyszą im wieloosobo- 
we ekipy czuwające nad tym, aby wozy do- 
tarły do mety. 

Automobiłklub amerykański wpadł na po- 
mysł odtworzenia rajdu z 1908 roku, lecz na 


odwrotnej trasie z Paryża do Nowego Jorku 
Udriał w nim wezmą: samochody Buick rok 
produkcji 1909, Alco 1912, Austin 1908 I 
inne, Trasa łiczy 17 tysięcy kilometrów. Czy le 
ciwe pojozdy dojodą do maty? A no, przeko 
namy się niebawem. Rajd rusza w maju 1976 
roku, aby po 60 dnioch dotrzeć do Nowego 
Jorku. Samochody retro przejadą przea Fron 
cję, Belgię, RFN, NRD, Polskę, ZSRR, Japonię 
i na pokładzie olbrzymiego somolotu „Boe 
niga-747'" powrócą do USA 


W Polsce roboczymy je w dniach 3-6 czerw 
co 1976 « 
towony w rajdzie. Pon Jomes Jaworski, Polok 


Nosz kroj również będzie reprezen 


1 pochodzenia, pojedzie na starym Ałco-1912 
pod amerykańską i polską flagą 


polską łyżwiarką, któro awan- 

sowała do światowej czołówki. 
W ubiegłym sezonie zdobyła medale 
no wszystkich ważniejszych impre- 
zach. „Dzięki temu jej ponczeny 
przywróciły dawny blask naszemu 
łyżwiarstwu szybkiemu; od zimowych 
igrzysk Squaw Valley, skąd ELWIRA 
SEROCZYŃSKA i HELENA PILEJ- 
CZYK powróciły z zaszczytnymi tro- 
feami, 1 polskich torów wialo nudą... 


ERWINA RYSIÓWNA — bo o niej 
tu mowa — jest najmocniejszym 
„punktem” naszej drużyny olimpij- 
skiej przygotowującej się do innsbru- 
ckich igrrysk. Jak to się stało, że 
wychowanka elbląskiej Olimpii, po 
zaledwie pięciu latach startów, sta- 


J EST pierwszą od piętnastu lat 


dowalająca technika pokonywania 
krzywizn toru, zopowiadoły już wte- 
dy kolejne triumły. Elbląskiej pon- 
cienistce poświęciliśmy specjalny ar- 
tykuł, zapowiadający pojawienie się 
nowej „gwiazdy” polskiego sportu 
lodowego. | nie pomyliliśmy się... Już 
w roku następnym Erwina rozprawia 
się ze wszystkimi rekordami w kra- 
ju, juniorek i seniorek, zdobywa tytuł 
absolutnej mistrzyni w wieloboju. 
Jej nazwisko pojawia się coraz częś- 
ciej na kolumnach nie tylko sporto- 
wej prosy. W tym samym sezonie 
Erwina bierze udział w mistrzost- 
wach świata juniorek. Przywozi zło- 
ty medal.  Najwszechstronniejszy 
panczenista w historii tego sportu, 
Holender ARK SCHENK, który ob- 
serwował występy Połki, powiedział: 


POLSKIE NADZIEJE NA INNSBRUCK 


ERWINA 
następczynią 
ELWIRY 


la się bezkonkurencyjną w kraju i 
groźną dla najlepszych w świecie? 
Cry ma szansę być niedoścignioną? 
A jeżeli tak, to od czego to jest 
uzależnione? 


„KOLEKCJONERKA” 


Niespodziewanie dla samej siebie 
wywalczyła tytul mistrzyni kraju mlo- 
dziczek. Miała wtedy niespełna czter- 
noście lat. Po kolejnym sezonie sięg- 
nęła po prymat już w grupie junio- 
rek młodszych, a w 1973 roku zdo- 
było, w sprinterskim wieloboju, | 
miejsce wśród juniorek starszych. 
Tak się złożyło, że akurat byłem 
świadkiem tego efektownego sukcesu 
Rysiówny. Niezwykle dynamiczne i 
długie „pociągnięcia” łyżwami, za- 


som 


„To ogromny talent. Jeden z naj- 
większych, jakie ostatnio pojawiły 
się na torach świata...” 


Koleżanki Rysiówny nazwały ją 
„kolekcjonerką tytułów”. "No cóż? 
Kolekcjonerzy zowsze dążą do pom- 
naiania własnych zbiorów.  Tyłko 
rradko okupują kolejną zdobycz aż 
tak ogromnym wysiłkiem. 


CENA MEDALU 


Wtajemniczeni twierdzą, że Erwina 
zbyt mocno przeżywa każdy swój 
start. Nie zawsze też wytrzymuje na- 
piętą atmosferę zawodów, a przez 
to popełnia blędy, które powodują 
stroty cennych sekund. Zawodniczka 
musi być więc skupiona od startu do 


mety. Blahe na pozór wybicie 1 
rytmu jazdy kosztowało Rysiównę 
utratę wiełobojowego medalu na 
ubiegłorocznych mistrzostwach świa- 
ta seniorek w Holandii. Tu jednak 
może ona mówić i o pechu: jej ry- 
walka, w biegu na 1000 m, wywró- 
ciła się już na starcie i Polka jecha- 
ła samotnie cały dystans. W takiej 
sytuacji trudno jest o dobry rezul- 
tał. Ale i tak nasza reprezentantka 
zajęła doskonałą czwartą lokatę, 
ustępując brązowej medalistce, Ame- 
rykance Sheli Young, zaledwie ulam- 
kiem sekundy. Warto też dodać, że 
na podobnych zawodach dwa lata 
temu Rysiówna zajęła miejsce piqte. 


Tegoroczny sezon rozpoczęła Er- 
wina kolejnym rekordem kraju, w 
biegu na dystansie 1500 m. Ustano- 
wiło go w dalekim Kazachstanie, na 
wysokogórskim torze Medeo. Jest to 
dobry prognostyk przed zimowymi 
igrzyskami. 


NAJWAŻNIEJSZY KŁOPOT 


Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
osiąganie rezultatów na światowym 
poziomie wymaga codziennego tre- 
ningu, bez względu na pogodę i po- 
rę roku. Tymczasem nosi łyżwiarze 
szybcy mogą trenować tylko zimą i 
to wtedy, gdy dopisze aura. Przy- 
czyną takiego stanu rzeczy jest brak 
sztucznego toru lodowego. Podobno 
były zamiary jego budowy, ale jak 
dotąd są to tylko plany. Następczy- 
nie byłych mistrzyń ćwiczą więc na- 
dal w chałupniczych niemal warun- 
kach lub zmuszone są do treningów 
na obiektach zagranicznych. A co w 
takiej sytuacji mają robić tysiące 
młodych entuzjastów szybkich łyżew? 


Erwina jest wielkim talentem. Ale 
mamy spore wątpliwości czy wy- 
trzyma nie kończące się wyjazdy, jak 
pogodzi je z obowiązkami studentki. 
Jedno jest tyłko pewne: Rysiówna 
nie zrezygnuje z wywałczenia hege- 
monii i w gronie światowych pan- 
czenistek. 


Jej przeciwniczki są w lepszej sy- 
luacji. Zawodniczkom NRD np. towa- 
rzyszą na każdych zawodach całe 
"taby naukowców, wyposażonych w 
specjalną aparaturę, która służy do 
sprawdzania wydolności organizmów, 
do opracowywania specjalnych te- 
stów, łak pomocnych w nowoczes- 
nym treningu. O efektach poczy- 
nań naszych zachodnich sąsiadów 
mogliśmy przekonać się chociażby 
w ubiegłym roku. Podczas mistrzostw 
świata bezkonkurencyjne okazały się 
LANGE i KESSOW. Podobne osiąg- 
nięcia mieli ich koledzy. Jako cie- 
kawostkę warto podać fakł, że na 
tych samych imprezach polskie eki- 
py nie posiadały nawet masażystów. 


Za miesiąc igrzyska w Innsbrucku. 
Z szansami na medal jedzie tylko 
jedna nasza panczenistka. Za cztery 
lata może być ich znacznie więcej. 
Pod warunkiem, że stworzymy im od- 
powiednie warunki treningowe. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcie: M. Sokołowska 
„Sportowiec” 


były szalenie dumne, że są to 
dzielne i zimna się nie boją. Bie 
daczki, zupełnie nie zdawały sobie 
sprawy, że postępują jak największy 
wróg tego, co modne. Wqtpię czy 
któraś z nich jest rzeczywiście wro- 
giem mody! 


Aby więc takich 
uniknąć warto wiedzieć, że absolut- 


nie niemodne jest marznięcie. | to 


nieporozumień 


obojętne, nogi, czy 
uszy. Niemodne i już! Zresztą te z 
was, które nowinki mody 


czy marzną 


uważnie 
sledzą, zauważyły na pewno, że lan- 
suje się i ciepłe botki na grubej 
(czytaj: nie przepuszczającej zimna) 
podeszwie, i całe masy swetrów za- 
kładanych nierzadko jeden na drugi 
(a nie ma nic lepiej chroniącego od 


świata 
młodych 


O bliźnic 


lam zupeł 
gzcie miek 
ODzisioj tez 
kach 


ciwie % 


fk 


zimna niż kilka swetrowych warstw 
na człowieku) spodnie grube 
pończochy lub skarpetki, i czapy 
które zakrywają nie tylko uszy 
czoło, ale niemal i nos 


To wszystko nie jest tak sobie 
właśnie dlatego, aby jak najlepiej 
ć każdy kawałeczek cia 


zimnem. Nie ma 


zabezpie 
la przed 
w zimie m 


pach i w 
J 


owym 


yo 
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ulicę o 
wiście może, tylko 
sens. Jeśli bowi 
nym to dlaczego 
nie?! 


| dlatego te prezentowane dzisiaj 
Nie tylko 
ladne, ale i szałenie modne. Na 
prawdę! 


bliżniaki mają kilka zolet 


Co niniejszym wam oznajmiam 
liczę, że weżmiecie pod uwagę! 
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Nie trzeba żyć 
wspomnieniami 


Mam 16 lot W tym roku pod- 
czas wokocji poznałam chłopca. 
Z początku wszystko było jak w 
filmie. On nie odstępował mnie 
"na krok, był czuły i opiekuń- 
czy. Bardzo go polubiłam i 
stwierdziłam, że rzadko bywają 
tacy chłopcy. Było nam z sobą 
bardzo dobrze. Wreszcie nastąq- 
pił dzień rozstania. Przy poże- 
gnaniu chłopiec powiedział, że 


j 
) 
j 


CHOINKA 
UA 


- PUSTY- 


M 


D DWÓCH DNI obozowaliśmy 

w Berice, niewielkiej oazie gra- 

niczącej z Toghitem. W dolinie 

iecznej wiła się wąska struga 
wody, stanowiąca źródło życia gajów 
palmowych, niewielkich polatek poroś- 
niętych warzywami i zbożem. Dawała 
pożywienie mieszkańcom Beciki. Na 
tle nieba bieliły się ogromne wydmy 
piaskowe. Był to początek Wielkiego 
Ergu Zochodniego — morza piosku, w 
gląb którego wędrowały karawany wie|- 
błądów, bo wewnątrz, w maleńkich oa- 
zach, też żyli ludzie. U podnóża Ergu 
rozpościerał się ziełany dywan. Nie tra- 
wa, lecz cherlawe roślinki pakryte led- 
wie widocznymi , żółtymi kwiatami. Te 
drobne kwiatuszki bardzo cieszą wzrok, 
spragniony zieleni. 

Wieczór wigilijny zapadł cichszy niż 
zazwyczaj. Boże Narodzenie zbiegło się 
z muzułmańskim świętem. W domach 
arabskich również trwały przygotowania. 
Schodząc w dolinę, zrywamy kilka gołą- 
zek tego noszego kwiecia — to dla 
Ewy, która ma dzisiaj imieniny. Mijamy 
biały grobowiec marabuta, (świętego 
mędrca), wznoszący się tajemniczo nad 
skrajem doliny. Pierwsza gwiazdka na 
niebie, cichy betlejemski pejzaż. Domy 
z płaskimi dachami, w .poświacie księ- 
życa, wyglądają jak pakryte śniegiem, 
tchną spokojem. Czernieje gaj polmo- 
wy. Pojedyncze sylwetki palm, nieco po- 
chylonych nad domami, rysują się na 
tle nieba. 


BECZKA Z FAJERKAMI 


Schodzimy w dół. Między glinianymi 
płotomi ogrodów migocą światełka na- 
szego obozu. Dwa samochody „Jola” i 
„Renata wytyczają jego granice. Wew- 
nątrz małe, kolorowe namioty i jeden 
wielki — świetlica, specjalnie rozbity 
na tę okozję. | najważniejsza chyba 
część obozu — nasza mała goastrono- 
mia. Ciepły blask płomieni wysypuje się 
z kuchenek, zrobionych z wielkich, bla- 
szanych beczek! Ba, są nawet faje- 
rki i różne inne, drobne ulepszenia. 
Jest to nasza chluba — kuchenki w 
swojej najdoskonalszej postaci. Zaczę- 
ło się od szukania ucieczki od ciężkich 
w użyciu prymusów. Później było „wy- 
nelezienie ogniska”, era prymitywnego 
połeniska i wreszcie Tadzio, nasz wy- 
prawowy racjonalizator, znalazł gdzieś 
na drodze ogramne puszki bloszane. 
Może po mormoladzie? Gotowanie ga- 
ra wody zmniejszyło się z kilku godzin 
do 15 minut. Kuchnia jednoczy naszą 


wyprowową brać. W oczekiwaniu no je- 
dzenie grzejemy się, podrzucając chrust 
| suche liście palmowe do poleniska. 

Dziś wieczór zamiast tradycyjnej dwój- 
ki dyżumych, kręci się tu coły babski 
sztab. Na turystycznych stołach, służą: 
cych jako stolnice, powstają uszka do 
borszczu. Zachodzimy w głowę, z czego 
by wykombinować tradycyjne, starapo|- 
skle potrawy, tu, w środku Sohary. Zre- 
zygnowaliśmy już z śnnych smakołyków 
na rzecz bardzo drogich (droższych niż 
pomarańcze) ziemniaków. Sq ryby. 
wprawdzie z puszki, ole karp jest na 
pustyni nieosiągałny. Nowet przy naj- 
prostszych potrawach długo dyskutuje- 
my czym zastąpić tradycyjne składniki. 
W słodkiej części kolacji będą <acu- 
chy. Prowie jak w domu! 

Ubrudzone po uszy, utrudzone, spo- 
glądamy ;co chwiła z niepokojem na 
zegarek, czy zdążymy na czas. 


PALMOWA CHOINKA 


'No, nie! Dreszczyk oburzenia prze- 
biegł przez stanowiska kuchenne, gdy 
dwgj elegancko ubrani koledzy wynu- 
czyki się z namiotu, płowiąc się już w 
świątecznej atmosferze. Co do licha! 
Brakuje drewienek do kuchni, obok du- 
ży pień polmy czeka na porąbanie... 
Ale wieczór wigilijny sprzyja zgodzie. 
Arabskie pędraki storają się nam po- 
móc jak mogą. |lch asysta przy wszel- 
kich maszych czynnościach weszła już 
w zwyczaj. Czanne, badawcze oczy re- 
jestrują każdy nosz ruch. Dzieci dorzu- 
cają do ognia suche, kolczaste gałęzie 
palmowe, grzeją nad ogniem zgrabiałe 
ręce i bose stopy, szepczą między sobą. 
Temperatury noone na pustyni nierzad- 
ko spadają w zimie poniżej zera. Przed 
wejściem do świetlicy chłopcy montują 
choinkę z liści palmowych. Gałązki 
pokrywa śnieg z waty. Z głębi skrzyń, z 
zakamarków wyciągamy bombki (o dzi- 
wo, dojechały całe), ba, nawet maleń- 
kie świeczki. Choinkę trzeba ustawić 
przed wejściem, ale tak, aby była wi- 
doczna z wnętrza namiotu, w którym 
się nie mieści. Przygotowanie stołów 
zwiastuje bliski koniec żmudnych przy- 
gotowoań. 


— Wojtek! — ktoś praponuje (to do 
naszego lekorza) — a może by tak 
prześcieradła chirurgiczne» przecież 
wszyscy sq zdrowi... 

Po długich targach Wojtek daje nam 
kilka białych kawałków aaa. majq- 
cych zastąpić obrusy. Jest i opłatek. 
Zjawiają się wszyscy w odświętnych 


strojoch i nostrojoch, połni dobrych 
uczuć dla bliźnich. Tradycyjne życzenia. 
Każdy staropolski obyczoj 1 perspekty- 
wy tysięcy kilometrów nabiera szczegól: 
nego znaczenia. Coś ni to smutek, ni 
nostalgia sprawiło, że przez długą chwi- 
ję miłczełiśmy, w wielu oczach pojawi- 
ly się szybko ukryte lzy. Powracaliśmy 
myślą do damów, do rodzin. 


DZIADEK MRÓZ 


Dyżumi nie tracili czosu. Na stoły 
wjechały wigilijne potrowy na noszej 
służbowej zostowie — blaszanych mis- 
'kach. Przy kożdej potrawie „ochy” i 
„achy', pochwały pod odresem outo- 
rów. Atmosfera bardzo ciepła, ole zi- 
mowo, saharyjska noc daje się we zna- 
ki. Otulamy się szczelnie kocami, roz- 
grzewamy grzanym winem, gorącą ka- 
wą. Ktoś zaintonował kolędę... | popły- 
nęły ponad piaskomi te smutne i te 
skoczne, wszystkie jakie tylko zdołałiś- 
my wygrzebać z zakamarków pamięci. 
Światło z akumulatorów zastąpiły świe- 
czki. Podniosły nastrój przerywa niespo- 
dziewany gość. Z długą, białą brodą, z 
laską, z dużym worem na plecach. Tok, 
tak, to nie pustynna fatamorgana, lecz 
autentyczny dziadek Mróz. Losowanie 
prezentów odbyło się dwa tygodnie 


tojemnieq 


miało pozostać 


wcześniej 
ole były 


kto kogo wylosował 


prie 


cieki", Wylosowalam Włodka. lle się 
notrudziłam, aby wymyślić len koloro 
wy I miękki papier toaletowy !!| Przecie; 

„Ruchu o tysiące k 


najbliżere kioski 
lometrów stąd Driod 
zonych gromikim głosem. Chwila w, 
pierwsny prezert wychy 
M się 1 worka „Życie Warstowy 

półniej „Przekrój” „Świat Mlody, 
„frybuna ludu” „Polityka, Dla kc 
gozrecie Wiadomości wprowdyi, 
ae i 
Pery kotdym 


ek Mróz wiło rg 


mod 
crekiwonio | 


go po 
mocno opół 
od wielu miesący 
podarunku wybuchy kmiec 


nione lak piermąy 


siąpnym 
Corar wesalej Dostałąm rarytas — ję 
gurt, który akazol się budyniem. Go4z, 
stała sią posiadaczką wspaniałej |yy, 
deficn 


Wśród 


oluminiowej. U nas stały 


1aju droblorgów 


go rod 7 
runków były 
oczywiście, slodycze i pomarończe A, 


| nojwiękary prezent, który się w wos 


róła pustyni, popierowy 


nie mieścił. Spod choinki wygląda! 44 
likatny pyszczek | paciotkoma cry, 
wypchonej gozeli. Zwierr 


przeszlość Pierwotnie byl w 
noszych arabskich przyjociól, m - 
dotyku, ale dość klopotliwy do water 
ie względu na dułe wymiory Podz 
postojów wyprowadzaliśmy gorsią 
„popos” pod kriocrki i do kotocrnś 
Aliści mial na nią od downa okc 


kierowca Tadzio. Podobała mu gą 


ogromnie. | właśnie dziadek Mró 5 
decydował, że stanie się jego woroń 
cią. Wśród ogólnej wesołości podł p- 
mysł wycieczki na wydmy. Powdzi wn 
śmy cieple swetry, otulikśmy 
i wyruszyliśmy w rozgwieżdioną noc t 
piochom, ku wydmom 
nowzajem, i pilnując, by nikt nie wks 
w ich czarnych zakamorkach. Po jadn 
stronie pioch był twordy. Coroz wyża 
wyżej ku szczytom, ku gwiozdom 
grzbietom wydmy, na jej skraj. Przysiać 
liśmy rządkiem i znowu popłynęły kolą 


sią kocom 


nawołując 


dy. | jeszcze hymn i „Marsz, marsz Pole 
nia”. Zjazd z górki, na siedze : 
skąd wziąć sanki? Długi morsz prze 
ciemne gaje palmowe, błądzenie wiróć 


zarośli, szukanie drogi powrotnej. O 
Niebo jaśniało, była czwarta. Os 
sił wpełzamy do namiotów na zasłu 
odpoczynek. A jutro, w pierwsz 
świąt, trzebo iść w gości, no t 
cyjny. arabski kuskus. 


Zdjęcia: W. Adamczyt 


i orchiwum 


dą 


Zioła, zboża i kwiaty 
ozdobą 
mini-muzeum 


Dwa 


temu 
uczniowie dzisiejszej klasy VII „a'* ze Szkoły Podsta- 
ki nr 6 postanowili założyć ludową izbę pamią- 


BOGUSZÓW-GORCE (HS). lata 


tek. pomoc w zorganizowaniu tego mini-muzeum 
zwrócili się do wszystkich mieszkańców swojego osie- 
dla. Po jakimś czasie do szkoły zaczęły napływać 
różne ciekawe rzeczy, z których większość znalazła 
się na półkach szkolnej izby. Poza tym grupa uczniów 
wyruszała codziennie na poszukiwania. — Żadne 
piwnicg, żaden strych nie został pominięty, wszyst- 
kie zakamarki dokładnie spenetrowano. Ale nie tyl- 
ko starocie były „w cenie”. Jesienią wszyscy ucznio- 
wie zbierali zioła, zboża, kwiaty, które odpowiednio 
ususzone, są świetną ozdobą. W tej ludowej izbie 
odbywają się teraz wszystkie szkolne uroczystości. 


(ach) 


ŁÓDŹ (HSI). Po długoletnim oczekiwaniu, rozmai- 
tych planach i przymiarkach Łódź ma swój własny 
Harcerski Zespół Artystyczny. Mniej oficjalnej nazwy 
jeszcze nie ma, ale zadanie jej wymyślenia  przy- 
dzielono samej młodzieży. Łodzianie zupełnie 


l A serio 
zamierzają konkurować z warszawską 


„Gawędą”. 


Harcerze z Łodzi 


contra ,„GAWĘDA'*" 


Czy im się to uda pokaża występy — pierwszy koncert 
odbył się już 14 grudnia na scenie Teatru Rozmoi- 
tości. Siedziba zespołu mieści się w Pałacu Młodzie- 
A Im: 1 Tuwima, a Patronuje mu Łódzka Chorągiew 
HP i Hufiec Łódź-Śródmieście. Wszyscy chętni w 
wieku od 8 do 18 lat mogą zgłaszać się do Pracow- 
ni Teatralnej Pałacu Młodzieży w Łodzi. (ach) 


p 

NOWA HUTA (HSI). W budynku Szkoly Le 
wowej nr 37 w Nowej Hucie otwarto nowa. 
ną bazę harcerską. Izba zuchowa, harcerska!" 


pstryk 
pów 
torska, sala spotkań | dwa magazyny tWOfIA ic 
dziwy „kombinat”. Tutaj właśnie ma swoją M 
kę szczep „Plomienie'* im. Aleksandra Zowo w 
liczący 305 harcerzy i zuchów. Na „kombi p 
korzystano zbędne pomieszczenia szkoły, bar omiak" 
mysłowo je wyposażając — podświetlone wot 
stylowe ławy, drewniane boazerie Uroczyste sy 
cie bazy miało nietypowy przebieg Zamiast gospo: 
licznego przecinania wstęgi przed wejście z pkln. 
darze dzielnicy musieli wykazoć 5/4 R cdąć " 
sprawnościami, np.: przepiłowoć listwy: role 
porem taśmę. (ach) 


Kiedy do naszej redakcji przyjeżdża ragraniczny gość i chcemy po- 
kazać mu to, co w Warszawie jest piękne — prowadzimy go do Teatru 
Wielkiego. Przedstawienia operowe lub balet, nawet przy nieznajo- 
mości polskiego języka, potrafią zainteresować, wzruszyć muzyką, 
tańcem, scenografią. Tak więc w teatrze, gdzie przy wejściu widnieją 
słowa: „By służył narodowi, sprawie i sztuce” — słychać podczas an- 
traktów obcojęzyczną mowę, bo nie tylko my prowadzimy tu naszych 


przyjaciół i znajomych z zagranicy. 


EATR WIELKI w listopadzie tego 


|Ex obchodził swoje dziesięciole- 
cie. | innq ważną rocznicę — 150- 


lecie położenia kamienia węgietnego 


pod budowę monumentalnego gmochu 


według projektu włoskiego orchitekta — 


Antonio Corazziego (r. 1825). 


Podczas dziesięcioletniej działalności 


Teotru Wielkiego, odbudowanego z wo- 
jennych zniszczeń wg projektu prof. 
Bohdana Pniewskiego, i otwartego w 
1965 roku, przedstawienia obejrzało aż 
$ milionów widzów! Na obydwóch sce- 
nach (kameralnej i dużej) wystawiono 
61 premier, dano 2800 spektokli. 


Najmłodsi najchętniej przychodzą na 
balet Ludomira Różyckiego pt. „Pon 
Twardowski", gdyż jest to barwne, baś- 
niowe widowisko. Wytrawni melomani, 
znawcy muzyki i sztuki baletowej wy- 
szukują spektakle, w których biorą 
udział ich ulubieni śpiewacy i tancerze. 


Goszczący w gmachu przy PI. Tea- 
trałnym artyści zagraniczni przyznają, że 
tak nowocześnie wyposażonych teatrów 
jest w świecie niewiele. A jest to prze- 
cież gigant. Zojmuje obszar 2 ho, jego 
powierzchnia użytkowa wynosi 90 tysię- 
cy metrów kwadratowych! Zainstałowa- 
ne są trzy niezależne systemy telewizji 
wewnętrznej. Spóźnieni widzowie mogą 


> 
oglądać akcję toczącą się no scenie na 


ustawionych w foyer monitorach, 


Sceno zaopatrzona jest w zwijane 
„horyzonty” oraz osiem ruchomych „mo- 
stów” świetlnych. Aparotura świetlna i 
akustyczna pozwoła uzyskiwać różno- 
rodne efekty. Projekcje świetlne z rzut- 
ników stworzają złudzenie ruchu chmur, 
padającego deszczu, kłębów dymu, og- 
nie itp. Aparatura elektrookustyczna 
pozwalo na nagrywanie i odtworzanie 
akcji scenicznej w systemie mono lub 
stereołanicznym. Szumem wiatru, grzmo- 
tami, okrzykami można włodać stojąc 
przy pułpicie reżysera dźwięku. 


Teatr jest nie tylko przybytkiem sztu- 
ki i nowoczesnej technski, ale i olbrzy- 
mim samowystarczalnym „przedsiębior- 
stwem”, dysponującym 26 pracowniami 
i warsztatami, w których powsłają me- 
ble, kostiumy, kwiaty. 


Zatrudnia 1500 pracowników! Ponad 
50 solistów, chór, balet (od ponad 5 
lat kierowany przez Marię Krzyszkow- 
ską), orkiestrę (kierownikiem artystycz- 
nym Teatru jest Antoni Wicherek). Całą 
gigantyczną techniką włada mgr inż. 
Jerry Bojar — zostępca dyrektora d/s 
technicznych. Dyrektorem całości jest 
Zdzisław Śliwiński. (ag) 


BY SŁUŻYŁ 
NARODOWEJ 


LJ 

TĄ s+ 

Teatr Wielki w Warszawie z łotu ptaka. Na zdjęciu górnym scena z baletu Ludomira Różyckiego „Pan Twardowski”. 
Zdjęcia: CAF i archiwum 


„W czasie deszczu dzieci się nudzą...". Była taka piosen- 
ka. Nawet ładna, tylko, że nieprawdziwa, przynajmniej w 


Zabielu. 


ku dni harcerze z Zabiela wędro- 

ali po Górach Świętokrzyskich. 

Tej nocy mieli spać na sianie — co za 
frajda! | wtedy właśnie... 

— Oruhno, druhno, szybko! Coś się 
stało z Heńkiem! — wołają do drużyno- 
wej, druhny Eli, rozgorączkowone dziew- 
częta. 

— Od rano mówił, że boli go brzuch! 

— O jeśku, chyba stracił przytomność! 

Razem biegną do stodoły (co za pech, 
akurat nie było miejsc w schronisku!). 
* Na sianie leży blady jak ściana Heniek, 
cichutko jęczy. Co robić? Jest późny 
wieczór, we wsi nie ma lekorza, a do 
szpitała — kiłkanaście kilometrów. Druh- 
na Elo chwyto Heńko za rękę. Tętno 
prawie niewyczuwalne. Dziewczęta pa- 
trzą ze skupieniem w twarz drużyno- 
wej. Szybko padają polecenio: 


— Sabina, Jola, Hania! Zagotujcie 
wodę i zróbcie gorącej, mocnej herbo- 
ły! Ja biegnę na komendę MO, może 
oni pomogą. 

Jak długo ciągną się minuty! Wyda- 
je się, że wieczność trwa lączenie z po- 
gotowiem. W końcu... jest! 

— Tok, bardzo bołi go żołądek, pra- 
wie brak tętno. Nie wiem... Czekamy! 


Gdy wróciła, Heniek... siedział z kub- 
kiem gorącej herbaty w ręku. Na wi- 
dak drużynowej spuścił głowę. 


— Druhno, słowo doję, gdybym „wie- 
dzioł, że te piekielne jobłko tok mi zo- 
szkodzą, z daleka bym je omijał! 

| rzeczywiście. Od tamtej pory He- 


Er BYŁO W PEŁNI. Już od kil- 


niek nie spojrzał nowet na jabłka. A 
w dodatku... do końca obozu zajadał 
kleżki. 


YLO TO ponad rok temu. Harce- 
Bez z Zabielo postanowili zorgani- 
zowoć obóz wędrowny w Górach 
Świętokrzyskich. Zabrali plecoki, koche- 
ty i wyruszyli na włóczęgę. Przygód by- 
ło co niemiara i do dziś wszyscy wspo- 
minają te wakacje. Pozostałą ich część 
spędzono jednak bardzo pracowicie — 
pomagając przy żniwach, organizując 
dla dzieci pracujących gospodorzy „zie- 
lone przedszkole”. W czasie wakacji w 
Zobiełu jest co robić! A niedługo po 


rozpoczęciu roku szkolnego czekała ich 
nowa, wspaniała przygoda — za zaję- 
cia w Nieobozowej Akcji Letniej pierw- 
szego miejsca w województwie — poje- 
chali na wycieczkę do Warszawy. 


dy to było — dwa, lub trzy lata 


Nar NIE PAMIĘTA dokładnie, kie- 
temu. Ktoś powiedział: 


— Słuchajcie, a może byśmy tak spró- 
bowali naprawić drogę do szkoły? Prze- 
cież wszyscy wiemy, co dzieje się jesie- 
niq — wpadamy w błoto |po pas, gubimy 
buty... no, w ogóle można byłoby coś z 
tym zrobić! 


Wkrótce okazało się, że można zrobić 
nie tylko to. Naprawiono drogę, potem 
posodzono wzdłuż niej drzewka. A je- 
szcze potem padało coraz więcej pro- 
pozycji. 


— Zbudujmy piaskownicę dła malu- 
chów! Dziecioki biegoją po szosie i je- 
szcze będzie jokiś wypadek. 

— Zróbmy bieżnię na boisku! 


— Słuchajcie, znam jednego starusz- 
ka, który prowadzi sam gospodarstwo. 
Jest schorowany, nie daje sobie rady. 
Może byśmy pomogli mu przy wykop- 
kach? 


IESZKANCY ZABIELA znają 
M s» harcerzy i wiedzą, że 


zawsze można na nich liczyć. Są 
zawsze tam, gdzie jest coś do zrobie- 
nia. Gdzie ktoś potrzebuje pomocy. A 
„wywiad” horcerski działa świetnie. 
Kiedy coś jest nie tak, jak być pawin- 
no, zoraz wyrusza wszędobylska Sabina 
ze swoją „świtą”. Po całym szczepia 
krąży nawet nieco zmienione przysło- 
wie — „Gdzie diabeł nie może, tam Sa- 
binę z zastępem pośle”. Jest w tym 
mnóstwo prawdy. Nie ma dła nich rze- 
czy nie do zrobienia, nowet... gdyby sam 
diabeł zamierzał stanąć im na przesz- 
kodzie. Jak to — adstąpić od tego, co 
sobie zaplanowali?! To postawa godna 
mięczoka, a nie horcerza! Tak było i z 
budową drogi. i 2 urządzeniem har- 
cówki, i z obozem wędrownym, i... w 
ogóle tak jest. 


do Warszawy zastanawiałam się, 

skąd jest w nich tyle zapału, sil 
i pomysłów? Skąd mają tyle czasu, że 
by brać udział we wszystkich kankur- 
sach — a to strażacki, o lo tumiej wie- 
dzy o Białostocczyźnie, a to konkurs 
piosenki harcerskiej, piosenki radzie- 
ckiej.. | że jeszcze im się to nie znu- 
dziłoż W końcu prawie wszyscy należą 
do harcerstwa od lat, znają się jak 
przysłowiowe „łyse konie” i wydawać by 
się mogło, że nic nowego już nie może 
się zdarzyć. A jednak każdy dzień w 
Zebielu niesie ze sobą tyle ciekawych 
rzeczy, że tnudno jest się nudzić, nawet 
w czasie deszczu, 


W DRODZE POWROTNEJ z Zabiela 


ANNA CHEŃSKA 
Rys. Szarlota Pawel 
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Najłatwiej  stroić według specjalnego 
strolka (kamertonu) o sześciu dźwiękach, 
który można kupić w sklepie muzycznym. 
Do każdego dźwięku oznaczonego na 
stroiku należy dostroić poszczególne stru- 


ny. 
Do dźwięku E — strunę E pierwszą pustą 
(najcieńszą) 
H — strunę H drugą pustą 
G — strunę G trzecią pustą 
D — strunę D czwartą pustą 
A — strunę A piątą pustą 
E — strunę E szóstą pustą 
(najgrubszą) 
Pusta struna — struna brzmiąca (drgająca) 
całą swą długością od mostka do pod- 
stawka. 
W podany wyżej sposób można stroić 
gitarę prosząc kogoś grającego na forte- 
pianie o podanie kolejnych dźwięków. Gi- 
tara jest instrumentem wymagającym 


nej Czlonków SZSP. 


LEKGJA 2 


TROJENIE GITARY 


ciąglcgo poprawiania stroju. Jeśli mamy 
kamerton, który daje nam dźwięk A, gi- 
tarę stroimy w następujący sposób; stru- 
nę E — pierwszą przyciskamy na piątym 
progu i regulujemy jej wysokość tak dłu- 
go, aż otrzymamy zgodność z dźwiękiem 
kamertonu. Następnie: regulujemy wyso- 
kość struny H — drugiej (ak długo, aby 
przyciśnięta na piątym progu brzmiała 
zgodnie ze struną pierwszą E, struną trze- 
cią G przyciskamy na progu czwartym 
i dostrajamy do struny H pustej, strunę 
czwartą przyciśniętą na piątym progu do- 
strajamy do trzeciej pustej, strunę piątą 
przyciśniętą na piątym progu dostrajamy 
do czwartej pustej, zaś strunę szóstą przy- 
ciśniętą na piątym progu dostrajamy do 
piątej pustej. Ponieważ struny w trakcie 
strojenia obniżają strój, powtarzamy (ę 
czynność jeszcze raz. Prawidłowość stroju 
sprawdzamy porównując współbrzmienie 
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cja z cyklu „Kodzina”. 


strun skrajnych E — powinny brzmieć 


zgodnie. 
CWICZENIA RYTMICZNE 
Wyrobienie poczucia rytmu jest szczegól- 
nie ważne. Grajcie uderzając piórkiem 
strunę szóstą E (basową) cztery razy, po- 
tem następne w ten sam sposób. Zwracaj- 
cie uwagę, aby wszystkie uderzenia były 
równe, liczcie lub tupcie rytmicznie nogą. 
) A 

KARZYSAŁA ECU JMIALZAZJZTEA 
123412341 412341234 
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j cię nie prosię, ma w 
ń cej nieraz 
a być, pre, 


DLA 


EBU 


SI.: STEFAN MROWIŃSKI 
Mur.: ADAM SKORUPKA 


Mela milość to słońce na niebie. 


Moja milość, moja gwiazda pożegnania. 


Nie dzwoń do mnie, listów nie pisz, 
nie odpowiem ci. 
A te kwiaty, co na oknie, 
mają w oczach lzy. 
Zostaw przyszłość, niech nie wraca 
to wspomnienie, zachwycenie, to marzenie, 
jak senne mgly. 
"O nie więcej cię nie proszę, 
Rie bądkieti Gię) Spotkać 
_ Nie będziemy się spoty! 
śród drzew | traw. 
lo milo, wiem, że bylo 
- od marzenia do spelnienia. 
Moja miłośćł 
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Moja miłość to wiersze dla clebie... 
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GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


Wyniki międzynarodowej an- 
kiety krytyków „Down Beat” na 
rok 1975: skrzypce — Jean Luc 
Ponty, J. Venuti, S. Grapelly (Mi- 
chał Urbaniak na piątym miejs- 
cu!), talenty zasługujące na 
szersze uznanie — skrzypce: Mi- 
chał Urbaniak na pierwszym 
miejscu! 

W ankiecie miesięcznika „Jazz 
wybrano go Muzykiem Roku 1961. 
Współpracował z czołowymi jazz- 
manami, założył własny kwartet. 
W 1965 roku wyjechał na cztery 
lato za granicę. Koncertował w 
klubach jazzowych, komponowal, 
nogrywal płyty... Szukał swo- 
jego instrumentu — gral na 
saksofonoch (sopranowym, alto- 
wym, tenorowym), flecie, gitarze 
i skrzypcach. Wybral skrzypce 
Kupił normalne i elektryczne, 
strojone oktowe niżej (violectra) 
Zaczął używoć urządzeń do prze- 
twarzanio dźwięku. W moju 1973 
roku wystąpił w Filharmonii Na- 
rodowej w towarzystwie Urszuli 
Dudziak (voc, perc), Adama Ma- 
kowicza (el. p.), Czesława Bart- 
kowskiego (dr) i Wojciecha Ka 
rolaka (org). Cóż to był za kon- 


cert! Tłum melomanów, szkody 
moteriolne, „straty w ludziach”, 
> konflikt FN — Agencja Koncer- 
towo PSJ... i.. świetna plyta! 


Niebowem wyjechał do USA. 


„Stodola”, potem nagrala 
Brola udział w „Jazzie n 
Wokalistów Jazzowych”. 
nienia. W 1971 roku  założyla 
i Andrzejem Ibkiem zespó 
niego „Bemibem”. Na ostatnim 
w Opolu otrzymała 
Polskiego Stowarzyszenia 


go, Janusza Muniaka i innych. 


EWA BEM — zadebiutowała w 1969 roku w klubie s 
jazzującą piosenkę 
ad Odra” i „Lubelskich Spotkor 
Zdobywala glówne nagrody i wyróż 


ól „Bemibek”, po odejściu tego ostot 


nagrodę za interpretację. 
Jazzowego coraz częściej występuje 
w towarzystwie czołowych muzyków jazzowych: 
Wróblewskiego, Wojciecha Karolaka, Czesław 


tudenckim 


„XX wie 


wraz z bratem Aleksandrem 


Polskiej Piosenki 


Festiwalu 
Stypendystka 


Jana Ptaszyna 
a Bartkowskie- 


Zdjęcie: Lech Pempel 


Michał Urbaniak 


Adam Makowicz 


Newbom Light”, „Michał Urba 
niak's Fusion Atma" — wszystkie 


„Będąc znanym w Europie mu- 
zykiem, czułem potrzebę, ko- 
nieczność i możliwość robienia 
czegoś na rynku amerykańskim; 
wiedziałem co się tam dzieje, 
jaką muzykę się tam gra. By- 
łem w 100 proc. przekonany, że 
jest tam miejsce dla naszej mu- 
zyki”. Udało się! Słynna Colum- 
bia, czyli CBS, zaryzykowała. 
Ukazały się pierwsze płyty: „Mi- 
chal Urbaniak Fusion”, „Urszu- 


la Dudziak, 


cenione bardzo wysoko w „D: 
Beat". Najnowszą — Fusior 
(cztery gwiazdki w „Down Beot 
very good) nagrał z Urszulą Du- 
dziak (synth, perc, voc), Włlod- 
kiem Gulgowskim (el. p. el. org, 
moog synth) i Bernardem Kaw. 
ką, byłym wokalistą grupy „Novi 

Zdjęcie: Maciej Jurkowski 


a Ill 


kd 
+ 


| ZISIAJ nasza szkoła znowu stanę: 
ła do zajęć bez 30 proc. uczniów. 
Przyczyno, jak zwykle, ta sama: 
nievregulowona sprowa dojazdów. Tok: 
jest codziennie od czasu, gdy nasza 
szkoła przekształciło się w Zbiorczą 
Szkołę Gminną. 


i Obok chłopców i dziewcząt z Morqga 
uczy się w niej młodzież 1 Bromki, Mor- 
kawa, Stróżyny I innych miejscowości. 
Od początku roku nie było chyba dnia, 
żeby jokoś grupa uczniów nie spóźniła 
się na zajęcia. Było to jeszcze znośne, 
dopóki nie spodł pierwszy śnieg. Wtedy 
okozało się jak beznadziejne sq poja- 
1dy (trudno nazwać je autokorami), 
którymi dowozi się młodzież do szkoły. 
Codzłennie autobusy stawały w polu 
Uczniowie trocilj dziennie przeciętnie 
1,5 godz. lekcyjnej, w ciągu tygodnia — 
10 godzin, w ciągu miesiąca — ok. 40! 
Ale żeby w grę wchodziły tylko spóźnie- 
nia... Uczniowie w oczekiwaniu na auto. 
bus stoją na mrozie, mokną na des:- 
<zu. Można strocić chęć do wszystkiego, 
a przede wszystkim do nauki i szkołył 
Ktoś okazał się wyjątkowo litościwy i 

4 udostępnił czekającym w Morągu salę 
— nie ogrzewaną, nieszczelną i do złu- 
dzenia przypominającą ogromną psiar- 
nię. 


Tymczosem dyrekcja robi, co może. 
Wszystkie szkolne oszczędności przezna- 
ciono na uregulowanie dojazdów. Wy- 
pożycza się outobusy z POSTIW-u, ale 


umieściłem 
tu coł dla siebie, Sqdrą, ia 
dania „Abrokada- 


PEŁEN ZAGADEK 


w. wierzchołkach 


tego 
cyfry 1, 
proponuję rozmieścić cyfry 4, 5, 0, 7 


Przedstawiamy dziś nowy typ zadania — Jesl mim 
algram, Oto zasady Jego rozwiązywania, Do górnych 
dlagramów wpisz siedem par wyrazów 1-illerowych. 
Litery w prawym dlagramie są zamiennikami dla 

3 identycznie położonych Ilier w lewym diagramie 
| odwrotnie. (Przykladowo:  adyby wpisane byly 
wyrazy KOLO | GAZA to wiedy K=G, O"A, Ł -2). 

Zamienniki te należy wpisać nad literami widocz- 
nymi w dolnym dlagramie I rzędami poziomymi od- 
czytać rozwiązanie — polskie przysłowie. Rozwiąza- 
nie wypisz na kartce pocztowej I prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mlo- 
dych”, Mokotowska 21, 00-501, Warsza danie 
premiowane nr 60. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial w losowa- 


trójkąta 
a tobie 


213, 


ń aultona”, Za- 810 wzdluż boków trójkąta tak, niu bonów książkowych, 
ina ją r01- aby suma cyfr wzdluż każdego boku ZNACZENIE WYRAZÓW 1-LITEROWYCH: 
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Does ad 16 iutua Wagi ne, ponieważ znasz cyfry z wlerz- | Karz kanadyjski lub imię dziewczęce, 

p cd, J r 4 2) „akrócone” stuknięcie — wykonanie dodatko- 
cle, łe lo lok lekko sdradi chołków, Spróbuj teraz rozmieścić LL ia śwień fów lub 
ja 1 moi koledry magowie gromadziliimy | | 2 3 4 5,6, 7,8 | 0, każdą jeden wej pracy, celem uczczenia święta narodowego 
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ry tylko c1asem porwala mi coś ujawnić. kach trójkąta tak, by suma ich stwo zalety, 
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cyjny, 


5) odmiana tlenu, stosawana do odkażania wod 
— gra w nim Lato, Gadocha, 

6) miasto w pobliżu Świecia, leżące nad Wisią — 
bóg, istota wyższa w japońskim kuleje shinto (wy- 
raz skladający się z tych samych liter co MIKA). 


a 


zochodzi potrzeba zorganizowania jesz- 
cze innych środków. Poni H. Gołoszew- 
ska, nauczycielka naszej szkoły, naj- 
wrożliwszo no te problemy osoba, za- 


dla Morąga! 


inicjowała składkę przeznaczoną na 
kupno nowego autobusu. Ale czy doj- 
dzie to do skutku? Ostatecznie nie na 
nos spoczywa obowiązek dowożenia do 
szkoły. Kto nam pomoże!? Niech stare 
graty, które służą jako pojazdy, staną 
się przedmiotem zainteresowania osób, 
które powinny się tym zająć. 

Jeden z dojeżdżających, Krzysztof 
Dunaj, tak wypowiedział się o tej spra- 
wile: 

— Dojazdy wyłączają nas całkowicie 
z życia szkoły. Niemożliwe jest uczęsz- 
czanie do jakiejkolwiek organizacji lub 


WIĘZIEŃ SUŁTANA 


Sultan Omar kazal wtrącić kiedyś do lochu mlodzień- 
ca imieniem Achmed, który śmiał ubiegać się o rękę 
sultańskiej córki, Popatrzcie na plan sultańskiego wię- 
zienia. Achmed znajduje się w celi oznaczonej gwiazd- 
ką, a wyjście z więzienia znajduje się w narożnej cell 
w lewym górnym rogu. W celach znajduje się 145 
drzwi, ale tylko $ spośród nich jest zamkniętych. O- 
znaczone są one na planie grubymi kreskami. Wszyst- 
kie pozostale drzwi otwarte są na ościeź, Na razie! 
zamknięte drzwi otwierają się same, jeśli przedtem 
więzień przejdzie dokladnie ostem otwartych drzwi. A 
jak kazał sultan Omar — Achmed musi pokonać 
wszystkie zamknięte drzwi | wyjść na wolność, wtedy 
może ublegać się o rękę sulianówny. Jest jeszcze je- 
den orzech do zgryzienia: nie ma mowy o tym, żeby 
dwa razy wejść do jakiejś cell, bo po opuszczeniu każ- 
dej, wszystkie otwarte dotychczas drzwi zamykają się 
na głucho i nie ma siły która moglaby je otworzyć. 


Tur 
tuo 
erEoFEH 
Hua 
Hup=EUH 
SEE CZESZE 
Hail Fuu 


Sultanówna znała tajemnicę więzienia | jego plan. Na 
karteczce wsunęła przez szparę w murze ten plan do 
celi swego ukochanego. Ten myślał, myślał, ruszył w 
drogę |... żyli długo i szczęśliwie. 


Jaką drogę obrałbyś na miejscu Achmeda? 


RAJD W LABIRYNCIE 


Zawody motocyklowe po prostej — to fraszka w porównaniu 
z moim rajdem po labiryncie. Jest to jazda na czos i na orien- 
tację. Kto przejedzie w ciągu jednej minuty najkrótszą trasą 
labiryntu od startu do mety? Można się cofać, jeśli ktoś zabłą- 
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Pozioma: 
rurka, dna, 


palik, komis, ara, 


Prawidlowe rozwiązanie. 
Wisła, Kanie, 


zydel, tajga, Ela, dewon, 
Rut, apasz, ankra. 

Plonowo: przydawka, lodowiska 
ta, majeranek, szarańcza. 

Bony książkowe otrzymują: 

Ancia Banaszewska — Koronowo; Michał Garwacki 
— W.wa; Jadwiga Luberska — Hlałystok; Adam Miler 
— Polic ygmunt Moslonek — Nowa Wola; Magda 
Olbrycht — Kraków: Jaroslaw Paraszkiewicz — Szcze. 
cin; Allna Pieczara — W-wa; Jacek Woroniecki — Byd. 
goszcz; Agnieszka Żebracka — Moskwa (ZSRR) 


kalendarz, katarak- 


kółka zainteresowań. Moje hobby to 
sport. Mogę go uprawiać tylko w do- 
mu. Pewnego rozu zostałem na bardzo 
ważnym dla szkoły meczu. Autobus 
miał wyjechać o 16, ale gdy przyszed- 
łem o 15.30, nie było już po nim śla- 
du. Wróciłem do domu (10 km) pie- 
chotą, bo nie miałem przy sobie oni 
grosza. Ostatecznie można jeżdzić pry- 
wctnie autobusami PKS, ale miesięcz- 
. nie będzie to kosztowało ok. 120 zł. 
Ś Żeby ktoś z Ministerstwa Oświaty zo- 
baczył te skulone z zimna postacie, 
ia oczekujące na kupę wtórnego surowca 
a jak na zbowienie, to może by coś po- 
mogło? 
Ogłaszam S.O.S. dla morąskich ucz- 
niów! 


LESZEK CHAJEWSKI 


master, to byla najprawdziwsza krew, Maciek odrabia za Jol- 
kę zadania z matematyki, bo ona tego nie lubi. A co dla 
mnie zrobil Wiesiek jeśli w ogóle jest prawdą, że była taka 
chwila, kiedy chciał, abym była jego dziewczyną? 

Nie było takiej chwili. Czasami sądzę, że wymyśliłam sobie 
calą tę historię z Wieśkiem, od spotkania na zabawie i bi- 
bulkowego maku aż do desrczowego dnia wśród niskich dom- 
ków w pustej uliczce. Ale po co to sobie wymyśliłam? Ostatecz- 
nie, jeżeli już koniecznie musiałam, mogłam skomponować 
coś weselszego i bardziej do sensu, coś takiego, czyrm mo- 
glabym się mimochodem pochwalić, że i dla mnie ktoś napi- 
sal wiersz, że kłoś po to, by mnie zobaczyć, stał dwie godzi- 
ny na schodach, że... 

Faktem niekwestionowanym jest, że to ja właśnie stoję na 
schodach, przybierając pozór osoby, która szuka jakiegoś mie 
szkania. Na odgłos czyichś kroków lub skrzypnięcie drzwi 1a- 
czynam odwrót, mam nawet przygotowane wcale zręczne wy- 
jaśnienie, gdyby za tymi krokami czy skrzypem drzwi kryl się 
Wiesiek. W tym domu mieszka taka jedna piegowata, z piq- 
tej, ktoś mi powiedział, że to ona podniosła długopis, który 
1gubilam, bardzo dobry długopis. Piegowatą z piątej o mało 
sprecyzowanym rysopisie i nieznanym imieniu, wymy. lam tak 
samo, jak zgubiony długopis. Niestety, moje oczekiwania są 
bezskuteczne. Na próżno odwiedzam schody. A 

Najstroszniejsze jest, że wiem, wiem doskonale — to nie 
ma sensu. Nie powinnam pęłać sie po osiedlu, nie powin- 
nam kręcić się po obcych schodach, nie powinnam czuć ru- 


dzi, ale czas biegnie. Więc naprzód! 


2 i jabłka: 81 


nia na rysunku, 


mieńca zalewającego policzki, a nawet czoło, gdy z daleka 
mignie znajoma granatowa kurtka, taka sama jaką nosi Wie- 
siek, a którą jak się okazuje, nosi co trzeci chłopak, nie po- 
winnam mieć glupich snów. Nie powinnam być nieszczęśliwa. 
Ale jestem. 

Zdaję sobie doskonale sprawe, że powinnam o Wieśku za- 
pomnieć jak najdokładniej, tak, abym mogła prawie z czy- 
stym sumieniem twierdzić, że go sobie nie przypominam. Wie- 
siek? ha, już wiem, ten z liceum, w którym bujała się Agniesz- 
ka, ten, który ma wyścigowy rower — to jest właśnie dokładnie 
tyle, ile powinnam pamiętać. Może mam za dobrą pamięć, a 
może po prostu jestem niemądra, żeby nie powiedzieć zwy- 
czajnie, głupia. 

— Mogłabyś chodzić z Robertem albo z Jackiem — instru- 
uje mnie po koleżeńsku Agnieszka. — Zobacz sama, jak Jacek 
się na ciebie gapi, na każdej lekcji gapi się jak cielę na 
malowane wrota. Piotrek mi opowiadał, że on narysował twój 
portret, nawet podobny, w podręczniku fizyki. Jakbyś chciała 
to Piotrek nam przyniesie ten podręcznik. 

Nie mogłabym chodzić ani z Robertem, ani z Jackiem bez 
względu na to, na kogo Jacek patrzy w czasie lekcji i co lub 
kogo rysuje w podręczniku fizyki. Na całym świecie istnieje dla 
mnie tylko jeden chłopak i ten chłopak ma na imię Wiesiek, 
chłopak od bibułkowego maku, od jabłka, od umalowanej 
twarzy, od moich łez, od radości, od uciekania, od deszczu, 
Wiesiek jednym słowem. 

Całe strony w moim brulionie szkolnym zasmarowuję ostat- 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


układów. Na starej desce: rozwiąza- 


różnych 


nio zdaniami i ocenami, które wydaja mi się mądre i znaczą 
ce. Przepisuję je z książek, wylawiam z przypadkowo uslysza- 
nych słów, wymyślam sama. „Mówi się trudno i żyje się da- 
lej”, „Życie jest brutalne”, „Miłość zawsze zaklada róiowe 
okulary” (to z Prusa), „Raz tylko jest się młodym”, „Prawdzi- 
wa miłość jest rzadka, wszyscy o niej mówią, malo kto ją wi- 
dział”, „Myślę, wiec jestem”, „Blądzić jest rzeczą ludzką”, 
„Miłości i kataru nie można ukryć przed wzrokiem innych”, 
„Nie trzeba się w nikim zakochać, bo...* (to wymyśliłam sa- 
ma, niestety, bez drugiego członu, chociaż oczywiście wiem 
doskonale, co powinno nastąpić po „bo”). 

— Już tak jest — klaruje nam Beata podczas dużej przerwy, 
gdy przechadzamy się statecznie między krasnalowatymi pier- 
wszakami i ławicami drobnicy z czwartych klas. (Ta mala 
dziewczynka jest podobna do Pippi z telewizyjnego serialu, 
ma takie same piegi i zabawne. szerokie zęby, za duże w 
stosunku do drobnej buzi, niemożliwe, żebym kiedykolwiek by- 
la taka smarkata, jak ta dziewczynka.). — Jeśli okazujesz, ie 
ci zależy na chłopcu, nic z tego nie będzie, jak na niego ki- 
chasz, to będzie za tobą latal. 

Przemawiając do nas Beata podkreśla mocno swoją doro- 
słość i doświadczenie, w kosmetyczce ma cały plik zdjęć. Ag- 
nieszka utrzymuje, ie Beata prowadzi listę, ma już na niej za- 
notowane dziewiętnaście nazwisk. | głos Beaty i jej dobre 
O nie erem byla 

„ nigdy bym nie ofiarowała jej swojej totografii. 
C.d.n. 
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Gdybym miała napisać prawdę o zwiastunach wiosny w mieś- 
cie, mogłabym jedynie wspomnieć o tym, że pojawiła się właści- 
cielka opuszczonego saturatora z wodą sodową, obejrzała za- 
błocony biały wózek, postała, pomyślała i poszła z powro- 
tem na przystanek autobusowy. | to jak dotąd jest jedyny 
niepodważalny dowód, że wiosna tuż, tuż. Bo nie czuje się 
jej wcale, stale ta sama bura, deszczowa pogoda, stale to 


samo niebo szate, wybrzuszone chmurami, posikujące drob- 
nym deszczem. 


„Jest to najdziwniejsza i najsmutniejsza wiosna w moim ży- 
ciu, a przyszla po najdziwniejszej zimie, jaką dane mi było 
przeżyć. Staram się dojść z sobą do ładu, ale dotąd bez żad- 
nych specjalnych wyników. 


Być może dla kogoś, kto patrzyłbi i 
B e. j y z boku, wszystko jest 
najnormalniejsze — wstaję rano, idę do szkoły, Kotale: CJĘ: 


wiadam, uważam, wracam, odrabiam lekcję, jem, śpię, cho- 
dzę do Agnieszki albo Agnieszka przychodzi do mnie, oglą- 
dam filmy, chodzę na zbiórki, stoję przed sklepowymi wysta- 
wami, jednym słowem, normalka, szafa gra, komoda tańczy. 

Tylko cały czas — gdy wstaje i gdy się kładę, czytam i jem 
obiad, paplę o byle czym lub milczę — mam świadomość, że 
brakuje najważniejszego. Wiem, że najważniejsze odeszło 
tamtego dnia, kiedy biegłam przez deszcz, mialam wtedy czter- 
naście lat, trzy miesiące i kilka dni, z każdym dniem staję się 
coraz starsza i każdy dzień jakoś mnie przemienia, czy chcę 
tego, czy wcale nie chcę. 

— Co z tobą, Madziu? — denerwuje się mama, kiedy w 
roztargnieniu sypię sól do herbaty lub znowu wkładam bluzkę 
tył na przód. 

— Stan bliski sommambulizmowi*) — dogaduje z boku Ju- 
rek, w nim też musiała zajść jakaś zmiana, ostatnio najwyraż- 
niej. Zmienił muzyczne upodobania, zastąpił magnetofon ada- 
pterem i raczy siebie oraz nas płytami z Monteverdim, Vival- 
dim, Cimarosq, Tetydą na Skryros i fugami Jana Sebastiana. 

Mży i mży, czasem przestaje, wtedy na krótko wytacza się 
niechętnie słońce, poświeci krzywo, bez przekonania i zaraz 
chowa się z powrotem, a ja pomagam losowi, lub określając 
to dokładniej, staram się naprawić tamten dzień, który pa- 
miętam chwila po chwili. 


*) Sommambulizm — nieświadome wykonywanie we śnie różnych czyn- 
ności. 


Gdyby zaszla potrzeba, mogłabym opowiedzieć o najdrob 
niejszych szczegółach, bo pamiętam wszystko, nawet bialego 
konia ciągnącego wóz pełen blaszanek z mlekiem i to, co po 


wiedzial sprzedawca o braku części, i kosmyk mokrych wio 
sów na czole Wieśka. 

Pomagać losowi — znaczy spotkać się 1 Wieśkiem 
Niby przypadkiem przechodzę po czterdzieści rar) 


dziennie pod jego blokiem, chytrze podpytuję dziewczyny 
czy go czasem nie widziały, z własnej i nieprzymuszonej wol 
chodzę do budki po kartofle, kiszoną kopustę i włoszczytnę, 
posunęlam się nawet do spaceru pod budynek liceum. 

To nie znaczy wcale, że go nie widuję, trudno jest miesz 
kać na jednym osiedlu i nie spotykać się zupelnie. Mijamy 
się na chodnikach, przy kiosku „Ruchu”, przy siatce otaczają” 
cej szkolne boisko, on rzuca „cześć”, ja mu odpowiadam 
„cześć” i tyle. Agnieszka utrzymuje, że znalazł sobie dziew- 
czynę w swojej klasie, widziała ich razem w kinie na „Pod 
wodnej odysei”. Nie mogę o tym myśleć, chociaż co mnie to 
właściwie obchodzi, że jakiś Wiesiek z pierwszej licealnej zna 
lazl sobie nową dziewczynę. 

Na dobrą sprawe nigdy nie byłam dziewczyną Wieśka, le 
raz wiem z opowiadań koleżanek, iak to jest, gdy się ze sobą 
chodzi. Agnieszka twierdzi, że Piotrek prawie plakał, jak mu | 
powiedziała, że pożyczyła książkę od Wojtka, chłopak Koski 
napisał do niej list krwią z serdecznego palca, ten list wi” 
działam na własne oczy, to na pewno nie byl :zerwony [la- 


Ciqg dalszy na str. 7 


